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O GRUPACH „STRZELCZYŃ” 


Mówi się dużo o orlętach, szkoli się junacz- 
ki, nic natomiast nie słyszymy v strzelczyniach 
t. j. o tej trzeciej grupie znajdującej się w na- 
szych oddziałach kobiecych, które na swe barki 
winny wziąć całkowitą pracę społeczną oddzia- 
łu, oraz przysposobić się w dziedzinie fachowej 
na wypadek wojny. Z tą myślą była tworzona 
instrukcja p. k. w r. 1934. 

I dziś, chociaż zasadnicze prace są przepro- 
wadzane, najczęściej oddziały mnie mają 
wyeliminowanej grupy oddzielnej „strzel- 
czyń”, składającej się z członkiń powyżej lat 13, 
które przeszły już przysposobienie ogólno - woj- 
skowe, jako pierwszy etap szkolenia, 

W naszych zasadniczych założeniach posta- 
nowione zostało, że całkowite prace w dzie- 
dzinie specjalizacji w jakimkolwiek dziale służb 
pomocniczych na wypadek wojny, jak propagan- 
dowo - oświat., sanitarne, administracyjno - go- 
spodarcze lub łączności, należą do obowiązków 
grupy „strzelczyń'. W tym też celu władze 
główne przychodzą z pomocą w szkoleniu, orga- 
nizując kursy o podobnych typach, w celu przy- 
gotowania kadry instruktorskiej: 

Całkowite szkolenie w dziedzinie fachowej 
idzie w trzech kierunkach: a) korzyści realnej 
każdej strzelczyni, w formie zdobycia pewnej u- 
miejętności konkretnej, która jest potrzebna ko- 
biecie w jej życiu codziennem i domowem, b) ko- 
rzyści dla oddziału tak własnego jak i męskiego 
w znaczeniu pewnej określonej pracy, którą na 
rzecz danego oddziału się przeprowadza, c) zdo- 
bycia umiejętności któraby była pożyteczną na 
wypadek wojny — czyli korzyść na rzecz pań- 
stwa. 

Jako przykład podam tu prace z działu 
gospodarczego. Gdy organizujemy kurs gotowa- 
nia w oddziale, to w pierwszym rzędzie jest on, 
zyskiem realnym dla każdej strzelczyni przez 
zdobycie umiejętności, którą wykorzysta w do- 
mu, wśród swej rodziny. Następnie przez umie- 
jętność zorganizowania całej gospodarki żywno- 


Wszystkim prenumeratorkom i czytel- 


, ściowej na obozach, kursach, zbiórkach wyszko- 
łeniowych, marszach, zawodach, organizowa- 
nych bądź przez oddział męski, jak i żeń- 
ski, niesie ona pomoc i pracuje na rzecz 
Organizacji Jeśli jednak na kursie powyż- 
szym zdobyła ona umiejętność kalkulacji na za- 
sadach wojskowych, umie prowadzić książki woj- 
skowe, gotować na większą iłość osób, jest ona 
równocześnie zarejestrowaną i może być w tym 
dziale użyta na wypadek wojny. 

Poza wyszkoleniem fachowem, na barki - 
„Strzelczyń' złożony został obowiązek organi- 
zowania wszelkich imprez okolicznościowych, 
propagandowych lub dochodowych, tak koniecz- 
nych w życiu danego oddziału. W tym też celu 
instrukcja p. k. stawia grupę „strzelczyń' do 
dyspozycji p. k., która niemi kieruje i wykorzy- 
stuje do powyższych celów. 

"Niechże więc i grupa „strzelczyń'* odpo- 
wiednio rozpocznie swą pracę w określonym ce- 
lu, niech wykaże swą inicjatywę i aktywność, 
abyśmy i o nich słyszały i czytały na łamach 
„Strzelczyni”. 

W pierwszym więc rzędzie należy przegru- 


'pować nasz oddział na grupy, wiekowe: orląt, 


junaczek i strzelczyń i wybrać wykwalifikowane 
przodownice, które specjalnie będą otaczały 
opieką oddzielną grupę. 

Następnie zaś należy przystąpić do omó- 
wienia planu prac w poszczególnych grupach. 

Wychodząc z założeń organizacyjnych, po- 
wyżej omówionych, apeluję do wszystkich człon- 
kiń, aby drogą dyskusji ma łamach „Strzelczy- 
ni" omówiły szczegółowy program dla tej, naj- 
dłużej istniejącej wśród nas grupy „strzelczyń'” 
— Może wspólnie skonkretyzujemy dokładniej 
dziedziny pracy i zainteresowań naszych — o0- 
pierając się na tem, co już zostało zrobione w 
poszczególnych oddziałach. 


S. Gołębska. 
ref. P. K. Kom. Gt. Z. S. 


niczkom Redakcja „Strzelczyni““ życzy 


WESOŁEGO ALLELUJA 


- Przedewszystkiem są to: zdrowie fi- 


telki i kobiety - matki, 


K OSRREFACEW. 19 PORCIE 


„Wychowanie fizyczne nie może mieć in- 
nego celu, jak używanie swego organizmu, 
swej fizycznej konstrukcji dla celów posta- 
wionych wyżej”. 

„e słowa Marszałka Józefa Piłsudskiego 
najlepiej określają nam cel i zadanie sportu. 

Jest to droga do podniesienia sprawności 
fizycznej organizmu ludzkiego, dzięki której 
rozw.nąć może człowiek swoją sprawność ży- 
ciową. 

Rozwijanie organizmu może się odbywać 
tylko w ścisłych ramach możliwości danej jed- 
nostki. Jest dla nas zupełnie jasnem, że możli- 


"wości fizyczne kobiet są zupełnie inne niż mo- 


żliwości mężczyzn, dlatego też udział kobiety 
w sporcie musi ograniczyć się dó udziału tylko 
w niektórych gałęziach sportu (z pominięciem 
m. p. boksu) i to z zupełnie innem podejściem 
i wykonaniem. 

Pojęcie sportu kobiecego, to przedewszyst- 
kiem kultura fizyczna, a nie zawodnictwo. Uj- 
mowanie sportu z punktu widzenia konkurencji 
i wyniku cyfrowego, ma z pewnością też i swo- 
je dobre strony, jednak, jeśli idzie o kobiety, 
sport zawodniczy może liczyć tylko na małe 
stosunkowo wyjątki. 

Instynkt walki wyrażający się konkuren- 
cją sportową, jest raczej przywilejem i charak- 
terystyczną właściwością mężczyzn. 

Powszechność sportu wśród kobiet można 
osiągnąć tylko przez ogólną kulturę fizyczną, 
Jak wielkie znaczenie ma sport wogóle. a dla 
kobiet | specjalnie, wszystkie o tem doskonale wie- 
my. Ale sport, według słów Marszałka Piłsud- 
skiego stał się drogą do osiągnięcia celów wyż- 
szych — musimy więc zdać sobie sprawę z tego, 
jakie są nasze „wyżej postawione cele", które 
możemy osiągnąć przez sport. Są to w pierwszym 
rzędzie: — spełnienie obowiązku dobrej obywa- 
wychowaw- 
czyni przyszłych pokoleń. 

Sport, a raczej kultura fizyczna 
uchroni od degeneracji fizycznej i 
moralnej nas same i przyszłe pokole- 
nia. Na pojęcie kultury fizycznej 
składa się cały szereg czynników. 


zyczne, wartości moralne, jakie da- 
je sport i wreszcie estetyka ciała. 
Zdrowie fizyczne zachowujemy 
i osiągamy tylko przez sport racjo- 
nalnie stosowany. A więc używanie 
sportów, które leżą w możliwości bu- 
dowy fizycznej kobiet. Nie będę tu 
wyliczać jakich i dlaczego nie należy 
używać sportów, gdyż są to sprawy 
często b. indywidualne. Wskazówek 


EA. ą s $ 1: 


szczegółowych udzielić musi lekarz, gdyż upra- 
wianie tego czy innego sportu zależy w dużej 
mierze od wytrzymałości fizycznej i zdrowia po- 
szczególnych jednostek. 

Ogromny wpływ na nasze zdrowie ma fakt, 
że przeważnie sporty uprawiane są na świeżem 
powietrzu w lekkim kostjumie gimnastycznym 
czy kąpielowym. Zachowanie czystości osobistej 
podczas uprawiania ćwiczeń sportowych też nie 
pozostaje bez dodatniego wpływu na stan zdro- 
wia. 

Racjonalne uprawianie jakiegokolwiek spor- 


, tu, czy nawet gimnastyki powinno mieć miejsce 


pod kierunkiem fachowym i pod kontrolą lekar- 
ską. 

Wartości moralne, jakie daje sport, to nie- 
tylko fakt, że uprawiamy go dla tych czy innych 
wyżej postawionych celów, że wyrabia on poczu- 
cie karności zbiorowej i indywidualnej, to prze- 
dewszystkiem wartości natury psychicznej. Upra- 
wiamy sporty dla własnej przyjemności, bo dają 
nam one energję do pracy i życia,.poczucie mło- 
dości, humor, beztroskę i radość. W ciągu łych 
kilku godzin tygodniowo poświęconych sportom, 
odpoczywamy psychicznie i nabieramy tyle ra- 
dości życia, że nietylko starcza nam na zniesienie 
trudów „szarego dnia", ale również na udziele- 
nie jej innym. 

Ruch w sporcie zawiera nietylko celowość 
pewnych poruszeń, ale i wdzięk, który nadaje pe- 
wien wyraz ruchom. Piękno ruchów w sporcie, 
nie żadna upozowana przed lustrem sztuczność, 
lecz piękno osiągnięte prawie podświadomie, 
dzięki sprawności mięśni i stawów, to co nazywa- 
my techniką gimnastyczną, sportową czy ta- 
neczną, 

Zwracanie podczas ćwiczeń uwagi na wdzięk 
swego ruchu, może doprowadzić do komicznej 
przesady; każda kobieta posiada coś z natural- 


Ćwiczenia gimnastyczne strzelczyń' 


poznańskich, 


z 


Już wiosna... Można rozpocząć 
trening na boisku, 


nego wdzięku i piękna więc znajdą one zawsze 
swój wyraz w sprawności sportowej bez specjal- 
nego zwracania na nie uwagi. Sport to niewy- 
czerpane źródło piękna, to kształtowanie orga- 


nizmów i przyzwyczajanie do estetycznego ru- 


chu w życiu codziennem. 

Te wszystkie czynniki kultury fizycznej, 
które omówiłam, grają dominującą rolę w spor- 
cie kobiecym. Przyznajmy się szczerze — czyż 
nie ważniejszym dla nas jest fakt, że dzięki 
sportom, będziemy zdrowe, silne, wesołe i ład- 
ne, niż np. to, że dorównamy wysiłkami za- 
wodów kolegom z oddziałów męskich. 

Wyobraźmy sobie (nie mówię tu o nielicz- 
nych wyjątkach), że tak intensywnie uprawia- 
my jedną gałąź sportu, że zbliżamy się do wy- 
ników osiągniętych przez mężczyzn. Rezultat 
conajmniej mało zachęcający: silnie rozwinięte 
mięśnie, przeważnie nieproporcjonalnie, co za 
tem idzie ruchy zamaszyste „kanciaste“, „mę- 
skie”, związany z nadmiernym wysiłkiem fi- 
zycznym wysiłek woli pozostawia na twarzy 
wyraz zaciętości i „ostrości“, Nie mówiąc już 
o tem, że przy zdobywaniu takich „rekordów“ 
musi być duża wytrzymałość fizyczna wogóle, 
a szczególnie serca. 

Pozostaniemy więc chyba przy naszym 
sporcie kobiecym, który nazwijmy sobie raczej 
kulturą fizyczną kobiet, bez pretensji udziału 
w sporcie przez duże SĄ 

Zapewne sprawdzianem postępów będą za- 
wsze zawody, lecz nie traktowane jako cel spor- 
tu. Takim naszym „cichym' sprawdzianem bę- 


dzie mniejsza ilość kobiet chorych na gruźlicę, 
mniej samobójstw, które w większości wypad- 
ków są wynikiem histerji, mniejsza śmiertelność 
wśród niemowląt, a przedewszystkiem poczucie 
radości życia i głębokie przekonanie, że jednak 
świat jest piękny. A. Mazurówna. 


NOWINY KOBIECE 


ŚMIERĆ WŁAŚCICIELKI KANAŁU SUEZKIEGO. 
Zmarła niedawno pani Marja de Grois - Ne- 
gielli Do ostatnich dni swego życia walczyła o prawa 
moralne i materjalne do... kanału Suezkiego. 7 
Tak, do Kanału Suezkiego. Ojciec p. de Grois - 
Negrelli stworzył plan budowy tego kanału, ale cały świat 
czci dotychczas 'Lessepsa, jako jego twórcę. 

W 1921 r. p. Negrelli wytoczyła proces Towarzystwu 
Kanału Suezkiego. Twierdziła ona, że wice - król Egiptu 
dał jej ojcu dwa udziały, w mającym powstać przedsię- 
biorstwie. 

Mimo, że adwokatem p. Negrelli był sam Raymond 
Poincarć, proces ciągnie się ślimaczym krokiem. Jak 
twierdziła pani Negrelli udział jej w Tow. Kanału Suez- 
kiego wynosi przeszło 20 miljonów franków. 


WYŻSZA SZKOŁA MAŁŻEŃSKA W JAPONJI. 


Osólnem powodzeniem wśród młodych, japońskich 
panien na wydaniu cieszy się wyższa szkoła małżeńska 
w Nagasaki. 

„Wykształcone'”' kapłanki ogniska domowego otrzy- 
mują odpowiednie świadectwa p. n. „narzeczeńskie świa- 
dectwo dojrzałości”, 


WIOSNA MŁODYCH 


Hanka wiedziała dobrze, że w mieście nie było 
już na co dłużej czekać. Trzeba było wracać na wieś. 
Przez parę tygodni łudziła się jeszcze nadzieją, że 
może jednak — jak dawniej — znów ją obudzi o świ- 
cie przeciągły jęk syreny, wzywający do codziennej 
pracy. Ludzie w miasteczku mówili, że wogóle fabrykę 
zamkną. I tak już robotnicy pracowali tylko trzy dni 
w tygodniu. Zlikwidowano cały jeden dział, Zwolniono 
kilkadziesiąt zatrudnionych w nim kobiet, W ich licz- 
bie znalazła się i Hanka. : 

Przez pierwsze dni wierzyła, że rychło powróci 
do pracy. Taka była przecież dotąd dumna z tego, że 
przybywszy przed trzema laty do miasta wraz tam zna- 
lazła zajęcie. Skromne i męczące może nieraz nad 
miarę, ale pozwalające nietylko na przeżycie, lecz 
i wspomaganie rodziny. 

Kilkanaście złotych to na wsi duża suma, A tyie 
co miesiąc potrafiła dziewczyna zaoszczędzić. Nie po- 
zwalała sobie w ciągu tych lat na najmniejsze nawet 
zbytki, Ile razy przyszła jej pokusa by wydać te pienią- 
dze na puste przyjemności wnet stawała jej przed oczy- 
ma jak żywa wieś rodzinna. 

Widziała starą chałupę, w której się urodziła i wy- 
chowała. Cóż stąd, że ona ją opuściła? Zostali tam 
przecież rodzice, bracia, siostry... 

Nie często mogła ich przez te trzy lata odwiedzać 


> 


- ty, jak się do tego zabrać. 


Ale i bez tego wiedziała dobrze, że na wsi jest ciężko. 
Bardzo ciężko. Starzy byli zniechęceni. Młodzi mówili, 
że będzie lepiej. Że już oni się o to postarają, aby 
było lepiej. 
Hanka była młoda. Kiedy gdziekolwiek padało 
przyszłość dziewczynie silniej rozbłyskiwały 
jasne oczy. Wierzyła szczerze w lepsze czasy, które 
nadejść muszą. Broniła się zawsze przed przygnębieniem 
i ostatecznem załamaniem rąk. Przekonana była, że 
'zwycięskie zmiany muszą nadejść. Już się o to postarają 
młodzi, idący zwartą, z każdym dniem rosnącą gromadą. 
4 Dzisiaj była jednak bliska poddania się. Na samą 
myśl o konieczności powrotu do domu chciało jej 'się 
płakać, Nie było jednak żadnego innego wyjścia, 


słowo 


W mieście nie miała już za co żyć, a o żadnej pra- 
'cy w najbliższej przyszłości nawet marzyć nie mogła. 
Wszędzie redukcje, bezrobocie,,, 

Szkoda było opuszczać 
Hanka pracy, ale najbardziej 
z któremi użyła się przedziwnie. 


miasteczko.  Żałowała 


chyba grona rówieśnic, 


Już w pierwszych miesiącach pracy w fabryce 
wciągnęły one onieśmielonego przybysza ze wsi do swe- 
go kółka. Mocno związała je młoda przyjaźń. Lubiły 
śmiać się i gadać o głupstwach, ale nieraz przez długie 
godziny mówiły o rzeczach poważnych, o tem co chcia- 
łyby w życiu osiągnąć, jakby trza świat zmienić, żeby 
było na nim lepiej; dawały upust temu wszystkiemu, co 
nurtowało ich młode dusze. 

W tygodniu miały mało czasu na takie wspólne 
pogawędki. Lubiły zato w niedziele, zwłaszcza gdy na- 
tura uśmiechała się świeżą zielenią, wyjść za miasto, 
Jakżeż rozkosznie było odetchnąć orzeźwiającem po- 
wietrzem pól i lasów, Zapomniało się o dusznej fabryce, 
o monotonnem, upartem brzęczeniu i niezmiennym ru- 
chu maszyn. 


Zwłaszcza szczęśliwa była wtedy Hanka i te spo- 
śród jej przyjaciółek, które — jak i ona — pochodziły 
ze wsi, Im najbardziej brakowało otwartych przestrzeni, 
dziewanie, Oto zwróciła się kiedyś do pa- 
chłodnej  cienistości lasów,  falowania 
zboża ma wietrze, szmeru strugi wijącej 
się wśród soczystej trawy łąkowej, wido- 
ku zwykłego codziennego życia wsi. Le- 
piej się też pracowało przez cały tydzień 
po takim dniu spędzonym poza murami 
miasta i fabryki. 

Aż dziw, jak się prędko wszystkie 
zżyły. Była im w tem pomocna młodość 
i szczerość, Ludzie w mieście zwiedzieli 
się już o tem gronie przyjaciółek, ich 
rozmowach i świątecznych wycieczkach, 
i nawet podśmiewali się z nich 
Ale im było to obojętne. 

Myślały nawet parę razy o tem, 
aby się jakoś trwalej związać, lecz nie 
z tego nie wyszło. Poprostu nie wiedzia- 


trochę. 


Pomoc przyszła zupełnie niespo- 


Stoisko O. Z. S. Starościce 
urządzonym w Lublinie, 


dziewanie. Oto zrwóciła się kiedyś do paru dziewcząt z 
przyjacielskiego kółka młoda kierowniczka miejscowej 
spółdzielni spożywców. Pannę Marję wszyscy szanowalk w 
mieście. Córka małorolnego potrafiła własnym wysiłkiem 
ukończyć średnią szkołę handlową, a potem 
kurs dla instruktorów spółdzielczości. 
Rychło też — mimo młodego wieku — stała się du- 
szą wszelkich poczynań 


specjalny 


społecznych i organizacyjnych 
w mieście. Ani się też dziewczęta nie obejrzały, jak sta- 
ła się i duszą zebrań i świątecznych wycieczek. 

Zaczęły się teraz rozmowy i rozważania bardziej 
planowe, Panna Marja układała nawet skromne progra- 
my wspólnych zebrań. Po paru miesiącach stała się też 
wodzem całej grupy. 

Taki był początek oddziału żeńskiego Związku 
Strzeleckiego w mieście. Okazało się, że niezastąpiona 
i niezmordowana panna Marja ma poza sobą i strzelecki 
kurs instruktorski, Dziewczęta wierzyły zresztą święcie, 
że niema na świecie rzeczy, którejby ich komendantka 
nie umiała dokonać,,, 

Dla Hanki praca w organizacji stała się czemś oso- 
bliwie drogiem. W ideałach, jakie jej ukazano, odnala. 
zła to, o czem myślała i marzyła skrycie, nie umiejąc 
tego jasno ująć i wypowiedzieć. Była też chyba najgor- 
liwszą spośród wszystkich strzelczyń. Najcenniejszą na- 
grodą było dla niej zadowolenie, malujące się na twarzy 
„komendantki. 

„ Dzisiaj trzeba było to wszystko porzucić. Życie 
pokazało Hance swe twarde pazury. 

Długa pożegnalna rozmowa z komendantką trochę 
pocieszyła dziewczynę. Sytuacja nie wydawała się już 
tak beznadziejna, Nieśmiały promyk nadziei świtał w mro- 
ku — otulającym wieś rodzinną. 

W domu przyjęto ją serdecznie. Starzy rodzice 
mieli łzy w oczach, słuchając opowiadania córki, Na 
izbę, w której zgromadziła się cała zatroskana rodzina, 
padł szary cień ktyzysu, zwanego od wieków na wsi po- 
prostu biedą, 

Była zima, Mroczne dnie i ciemne noce spowijały 


na kiermaszu strzeleckim 


całą wieś w chłodny, ponury tuman. Pra- ` 
cy przy gospodarstwie nie było wiele, Lu- 
dzie chodzili przygarbieni, senni, 
wiali. 

Starzy gospodarze niebardzo wie- 
rzyli w poprawę, Tylko młodzi nie pod- 
dawali się jeszcze. Schodzili się wieczo- 
rami po chałupach, rozprawiali, radzili, 
chcieli cały świat przebudować na nowo, 

Hanka wzięła się ostro do roboty 
przy gospodarstwie, Nie chciała jeść za- 
darmo ojcowego chleba, Rodzice patrzyli 
ną nią przychylnie i ze wzruszeniem, gdy 
się tak krzątała od świtu do nocy. 

Były jednak chwile, gdy dziewczy- 
na zamyślała się głęboko, a smutek prze- 
nikał ją całą. Brakowało jej zespolonej 
gromady, z którą szła przedtem śmiało 
w przyszłość. „Sam człowiek niczemu nie 
poradzi” — szeptała, rozglądając się wo- 
kół, 


oso- 


Stawały przed nią jak żywe wspomnienia pracy 
w oddziale, wesołe życie w świetlicy, ćwiczenia, wyciecz- 
ki... Brzmiał jej w uszach głos komendantki, wskazującej 
jasno drogę ku budowaniu lepszej przyszłości. 


„Wszystkie potrafimy już szyć” — mówią strzelczynie 
z Piasek k. Lublina, 


Gdy się tak łamała nadszedł którego dnia list od 
komendantki, Dużo było w nim słów jasnych i ciepłych. 
Ale najcenniejsze były rady i wskazania. Córka mało- 
rolnego wiedziała najlepiej co to jest wieś, uginająca się 
god ciężarem kryzysu. Żyła w niej jednak wiara i energja, 
wmiejąca wskazywać środki do czynu, do pracy. 


Od dnia otrzymania listu pierzchły w Hance smut- 
k: i zniechęcenia, Obudziła się znów w niej zaradna 
i dzielna strzelczyni. Zaczęła zastanawiać się i kombi- 
nować, 


Rozejrzawszy się uważniej po wsi znalazła niemałe 
grono młodych, myślących podobnie jak i ona. I oni też 
rwali się do czynu. 


Zaczęły się długie rozmowy i narady, Starzy pa- 
trzyli na to wszystko nieufnie, „Jajo chce być mędrsze 
od kury“ — mówili, i kręcili karcąco głowami. 


Między Hanką a komendantką trwała ożywiona ko- 


Strzelczynie z Kościerzyny, w swej własnej, pięknej świetlicy. - 


respondencja. Mgliste przedtem pomysły zaczęły nabie- 
wać wyraźnych kształtów. Młodzi zapalali się coraz bar- 
dziej, Przestano już wypominać Hance jej „„miastowość” 
i podśmiewać się, że należy do „bobskiego wojska”, 


Powoli do pomysłów młodych zaczął się przekony- 
wać ten i ów ze starych, Skorupa nieufności i uprzedzenia 
tajała powoli w słońcu zapału, promieniującego z pro- 
jektów Hanki i jej towarzyszów, 


Młodzi nie ustawali w pracy. Przestali teraz zbyt- 
nio gadać, a nawet i swarzyć się bez potrzeby, Ze zmar- 
szczonemi brwiami gryzmolili na papierze jakieś słowa 
i cyfry, dodawali je, mnożyli, dzielili. 


Pod wpływem tego ożywienia jakgdyby zima we wsi 
zelżała, Spłynęły 
gdzieś do morza z tającemi śniegami stare smutki i fra- 
sunki hanczyne. Nie było na nie czasu. 


Zrobiło się jakoś jaśniej i weselej. 


Wiosna szumiała już w wezbranej strudze, w na- 
bizmiałych pączkach drzew, w wilgotnem lśnieniu mo- 
krej czarnej ziemi. Ale majgorzej i najjaśniej odbijała 
się w pełnych zapału oczach młodych. 

„ W jasny, kwietniowy poranek przyjechała do 
wsi obywatelka komendantka, Przywitała ją gromada 
młodych z Hanką na czele, Ubrana w strzelecki mundur 
zameldowała głosem nabrzmiałym radością, że w dniu 
dzisiejszym odbędzie się uroczyste otwarcie spółdzielni 
i świetlicy, stworzonych siłami młodych. 

Wzruszonem i dumnem zarazem spojrzeniem ogar- 
męła komendantka gromadę wsiowej młodzieży; dłuższą 
chwilę zatrzymał się wzrok jej na postaci Hanki, przy- 
branej w skromny mundur, i 

Uścisnęła jej rękę mocno, po przyjacielsku, A po- 
tem już głosem bardziej miękkim powiedziała: „Dziękuję 
wam serdecznie, obywatelko Hanko..." 

Od pól czekających pługa rzeżwy wiatr przywiał 
śpiew skowronków, wiszących wysoko w niebie. 

— „Słyszycie — to śpiewa wiosna spragniona pra- 
cy, zwycięska wiosna nas — młodych..." 


St. Kostka. 


5 


. 


Z ŻYCIA PODODDZIAŁU P. K. Z. S. W BRZEZICACH. 


19 lutego z brzękiem zajechały do, 


Brzezic sanie z trzema opatulonemi postaciami, To oby- 


janczarów 


watelki komendantki powiatowa i gminna i pani Tar- 
gońska, która miała prowadzić dawno zapowiedziany 
kurs gospodarstwa domowego. Komenda obiecała i słowa 
dotrzymała — kurs jest, Wieczorem zbiórka, P. Targoń- 
ska mówi co przynieść na jutrzejszy dzień, Ej ciekaweśmy 
cc to będziemy gotować i jak to będzie wyglądać! 


„„Danuśka obieraj jarzyny” — „Poco obierasz kar- 
tofle?  Ugotuje się je w mundurach” — Zdziwienie. 
„Strzelcy w mundurach — to wiem ale kartofle? Hm." 


— „To w łupinach obywatelki”, P, Targońska poucza jak 
kroić jarzyny, robić zasmażkę, trzepać trzepaczką po ubi- 
ciu piany. Tak, to niby takie proste, a jednak inaczej 
idzie gdy się wie z którego końca chwycić się do niej. Po- 
tem wspólny obiad. Pyszny kapuśniak i babka z kartofli 
z cebulą. Smakołyk. A popołudniu pieczemy ciastka, 
suflet. Odwiedzają nas mamy — kosztują i dziwią się. 
„Nic w tem niema takiego a smaczne”, Ileśmy przez te 
trzy dni nagotowały rozmaitości i napiekły trudno byłoby 
nietylko wysmakować ale i zliczyć. A na zakończenie 
uczta z przyrządzonych przez nas smakołyków dla rodzi- 
ców w świetlicy strzeleckiej. Trochę miałyśmy tremy czy 
im będzie smakowało, z 

/Z Piasek przyjechali obywatelka Prezeska PKZS,, 
obyw. Kemendantka gminna, obyw. komendant gminny 
i obyw. strzelczynie z przedstawicielem oddziału Z. S. w 
Piaskach. Podajemu na stół kartofle faszerowane, pasz- 


Uczestniczki kursu gospodarstwa domowego 
w Brzezicach. 


tet z kapustą. Powiadają „Dobre”, Wnosimy muchomorki 
(z jaj i jabłek). Powiadają „Dobre i ładne". Z tryumiem 
wnosimy ciastka, torciki z maku, chleba, biszkoptowe. 
Wołają „pyszne'!! Muzyka rżnie oberka a my w tany. 
Radosny był kurs i wesoło zakończyłyśmy go. 


Żeśnając się z nami p. Targońska obiecała nam, że 
w lecie przyjedzie nas nauczyć gotować z letnich pro- 
duktów, Będziemy pamiętać o obietnicy i gdy tylko za- 
zieleni się na naszych grzędach będziemy prosić panią, 
aby nas nauczyła sporządzać smakołyki z owoców naszej 
ziemi, których tyle mamy a nie umiemy wykorzystać. 
Już teraz robota będzie szła sprawniej, bośmy bogatsze 
doświadczeniem zdobytem na obecnym kursie, 


JAKIE BRAĆ JAJA DO WYLĘGU 
| JAK URZĄDZIĆ GNIAZDO 


Podobnie jak ze złego ziarna nie wyrośnie silna 
i zdrowa roślina, tak i z nieodpowiedniego jaja nie wy- 
lęże się dobre i zdrowe kurczę. Dlatego biorąc jaja do 
wylęgu musimy zważać na następujące rzeczy: 

Jaja do wylęgu nie powinny być ani za małe, ani za 


Troskliwa gospodyni i w zimie pamięta o drobiu. 


duże, gdyż jaja wielkie często zawierają po dwa żółtka, 
a z takich zrozumiała rzecz pisklęta się mie wylęśną. 
Najlepsze są jaja normalnego kształtu od kur dwulet- 
nich lub nawet nieco starszych. Pusta przestrzeń, czyli 
t zw, „komora powietrzna“ w jaju, powinna się znaj- 
dować w jego tępym końcu, gdyż umieszczona z boku 
lub w ostrym końcu, utrudnia wylęg pisklęcia, Jaja, u 
których skorupka otoczona jest wewnątrz obwódką gru- 
bości nitki, należy odrzucić, ponieważ są przyschnięte, 

Przechowywać jaja należy w miejscu spokojnem, 
nie za suchem i przewiewnem, najlepiej w koszyku z 
sieczką, uwieszonym u belki w chłodnej izbie lub w sie. 
ni, Jaja wylęgowe nie powinny być starsze nad dwa ty- 
godnie, Można je sprowadzać koleją z hodowli bez obą- 
wy, lecz trzeba je starannie opakować, aby nie popę- 
kały w drodze, 

Na spód gniazda należy wsypać warstwę suchego 
piasku z popiołem, (jeżeli gniazdo jest w miejscu wil- 
gctnem) lub -warstwę darniny (jeżeli jest w suchem). 
Na to kładziemy siano lub miękką, targaną słomę ow- 
sianą lub jęczmienną. Upychamy ją w rogach i wokoło, 
aby jaj nie wpadały w dziury. Pośrodku robimy wgłę- 
bienie na jaja. Po wylęgu trzeba gniazdo spalić, aby 
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Na podwórku... 


tym sposobem wyniszczyć wszelkie namnożone paso- 
rzyty, a dla następnej nasiadki gniazdo uścielamy na 
nowo, dając świeży podściół i piasek, 

Najlepiej nasadzać kury w spokojnym kącie w 
komórce, w sieni, w śpicherku lub na górze, a chociażby 
i w mieszkaniu, pamiętając o tem, że nasiadka nigdy 
dobrze nie wysiedzi, jeśli ją niepokoją i straszą, Po- 
mieszczenie to powinno być przewietrzane, ale nie za 
zimne, aby się jaja nie zaziębiły, gdy kura zejdzie na 
ziemię zjeść, 

Przy wcześniejszych lęgach wyszukanie dobrej 
masiadki często sprawia dużo kłopotów. 


Zdarza się, że już znaleźliśmy kwokę, która gdzieś 
w gnieździe ustawicznie wysiaduje, tymczasem, gdy się 
ją masadżi nietylko nie pilnuje jaj, ale tłucze je i ucieka, 
Taką kurę trzeba na próbę nasadzić najprzód na jednem 
jejku i nakryć, aby nie mogła wyskakiwać. Nieraz w ten 
sposób kurę można przyzwyczaić, Nasiadka powinna być 
kilkuletnią, spokojną i łaskawą. Powinno się ją dobrze 
żywić (dobrze jest dodawać do paszy nasiona słonecz- 
nika, konopi, a także i skrawki mięsa). Posadzić ją trze- 
ba w cieple i zpoczątku podłożyć na próbę jaja sztuczne, 
a gdy się wsiedzi, zabrać jajko próbne, a podłożyć wy- 
lęgowe. Pod średnią kurę podkłada się jaj 
kurzych 16 — 18, kaczych 13, perliczych 18, 
gęsich 5. 


Gdy nie można wystarać się o kwoczącą 
kurę, możemy przymusić do siedzenia indycz- 
kẹ, Najlepiej robić jej gniazdo w paczce lub 
w beczce od cementu i przykryć nieszczelną 
pokrywą. Gniazdo musi być tak głęboko usła- 
ne, aby nasiadka mogła się pod pokrywą swo- 
bodnie poruszać, a nawet wstawać, ale żeby, 
nie mogła zejść z jajek, ; 

Po dwóch lub trzech dniach zazwyczaj 
wsiedzi się już doskonale, Pod indyczkę pod- 
kłada się Rurzych jaj 25 — 30, indyczych lub 
kaczych 20, perliczych 30, gęsich 9. Trzeba 
koniecznie zwrócić uwagę, aby nasiadki nie 
miały robactwa, które je strasznie niepokoi 
i męczy, podczas wysiadywania, Dobrze jest— 
zanim się kurę nasadzi — wdmuchać jej w 
pierze proszku perskiego, tępiącego robac- 


two. Kura tak jak indyczka, może wysiedzić i dwa 
lęgi po kolei, ale należy tego unikać, gdyż ją to zanadto 
wycieńcza. 

Do wysiadywania jaj kurzych, kura potrzebuje 18 
— 21 dni, dla jaj perliczych, indyczych i kaczych 28 do 
29 dni, dla gęsich 30 do 31 dni. 

Nasiadkę karmi się z rana przez 15 minut zawsze 
o jednej+ porze, najlepiej jęczmieniem lub owsem. Trzeba 
też stawiać jej czystą wodę w niewywrotnem naczyniu, 
Pasza miękka jest nieodpowiednia, gdyż kury po niej 
często muszą schodzić z gniazda, lub brudzą jaja (zwła- 
szcza gdy jedzą kartofle). Dobra kura, gdy się naje i na- 
pije to sama wraca do gniazda, lecz jeśli w tem samem 
pomieszczeniu siedzi na jajach kilka kwok, trzeba je ko- 
lejno zsadzać i karmić, aby się nie biły. 

Po tygodniu wysiadywania kurzych jaj, a po 10 
dniach wszelkich innych — kto umie może przejrzeć pod 
światło (najlepiej przy świecy) i wyjąć jasne, przezro- 
czyste, jajka niezapłodnione, a pozostawić te, w których 
wyraźnie odznacza się ciemna zawartość i przejrzysta 
komora powietrzna. Jeśli kto nie umie tego robić, to ła- 
two może jaja poprzeziębiać, lub omyłkowo dobre powy- 
rzucać, niech więc lepiej czeka cierpliwie końca, W przed- 
dzień wylęgów można spławić jaja w letniej wodzie. Jaja 
popsute opadają na dno, a dobre kołyszą się lekko, wy- 
stając cośkolwiek nad powierzchnią wody. 

Klujące się pisklęta najlepiej zostawić w spokoju, 
a tylko co parę godzin ostrożnie podnosić kurę, wyrzu- 
cać puste skorupki i wylężone, a suche kurczaki wyjmo- 
wać i wsadzać do dzieżki lub do szerokiego garnka z 
pierzem. Ustawić go trzeba w miejscu ciepłem i suchem 
przy kuchni, a gdy wszystkie się wyklują wsadzić je zpo- 
wrotem pod kurę. Będą puszyste jak kuleczki, żwawe i 
zdrowe. Pierwszy pokarm dajemy dopiero następnego 
dnia, gdyż mają jeszcze w brzuszkach zapas niestrawio- 
nego żółtka. Z tego też powodu hodowle zarodowe wysy- 
łają na zamówienie jednodniowe kurczęta w skrzynkach 
koleją z jak najlepszym skutkiem. 

K. Doering. 


Świeżo wyklute kurczaki, są puszyste jak kuleczki, żwawe i zdrowe, 


PORADNIK PRAKTYCZNY STRZELCZYNI 


PRANIE TKANIN WEŁNIANYCH | JEDWABNYCH 


Pranie materjałów wełnianych i jedwabnych wymaga 
specjalnej uwagi i umiejętności, gdyż złe upranie może 
spowodować zupełne zniszczenie odzieży. 


1. Pranie swetrów wełnianych, 


Rozgotować mydło zwykłe, roztrzepać trzepaczką 
ma pianę, przestudzić, tak, żeby było zupełnie letnie. Za- 
miast rozgotowanego mydła zwykłego można użyć płat- 
ków mydlanych, mydła barskiego lub t. zw. Akademie. 
kiego, ale to znacznie podniesie koszt prania, W roztwo- 
rze mydła zanurzamy sweter, nie należy sztuki pocierać, 
lecz prać wyciskając, nie można wykręcać, lecz wycisnąć 
z mydła w obu rękach, prać w drugim mydle, aż mydliny 
będą zupełnie czyste, Wtedy wypłókać kilka razy w let- 
miej wodzie, aż woda będzie czysta. Do ostatniego płó- 
kania, dolewamy 1 ł. octu. Sweter możliwie wycisnąć, 


za ` 
Gdyby blelizna 
mogła mówić... 


to napewno broniłaby się przed 
taniemi,bezwartościowemi myd- 


zmiennej dobroci. 


Dlatego 
nie poprostu: 
mydło, 
- lecz 


łami, które niszczą każdą tko- 

ninę. Żądałaby mydła Jeleń 
Schicht, które w praniu chroni 
tkaniny i daje rękojmię nie- 


Do namoczenia PROSZEK SCHICHTA 


mie wyżymać i rozłożyć na płótnie rozpostartym na stole, 
Swetrowi trzeba nadać odpowiedni kształt, układając na 
stole, jeżeli jest za szeroki, to wyciągamy go wzdłuż, je- 
żeli za długi ta trzeba wyciągnąć go wszerz i t. d, po 
starannem ułożeniu, przykrywamy płótnem i niech w ten 
sposób wysycha. Tak uprany sweter nie straci fasonu 
i nie powyciąga się. 

Materjały wełniane pierzemy również w rozgotowa- 
mem mydle, lub płatkach mydlanych, Lux'ie i t. d. Mo- 
żna je jednak wieszać, ale nie bardzo wyżymając, jeżeli 
spływa woda podstawić jakieś naczynie. Lekkie wełny 
prasujemy wilgotne po lewej stronie, Grubsze wełny 
wysuszamy zupełnie, i prasujemy przez mokre płótno 
po lewej stronie, aż do zupełnego wysuszenia. 

Ciemne materjały wełniane np. granatowe b, do- 
brze i tanio piorą się w kartoflach, 

Kartofle obrać, dobrze 
płókać, utrzeć na tarce, 


wy- 
zmieszać 
z wodą i prać w tem wełnę b, staran- 
nie, następnie b. starannie wypłókać 
wytrzepując z kartofli. 


Pranie jedwabi, 


Do prania jedwabi trzeba uży- 
wać mydeł delikatniejszych, a więc 
mp. Lux'u, płatek mydlanych, mydła 
barskiego i t. p. Jedwabie należy prać 
w letniej wodzie, starać się nie pocie- 
rać, lecz wyciskać niezbyt mocno, 
płókać starannie w kilku wodach, Do 
ostatniego płókania, dolać 1 ł. octu, 
to doda im miękkości i połysku. 

Jedwabi nie 
lecz zawinąć na kilka godzin w płót- 
no, później prasować, Żelazko nie 
może być b. gorące. Są gatunki jed- 
wabi, których nie można prać w wo- 
dzie, np. tafta, wstążki jedwabne i 
t. d. Trzeba je prać w benzynie, ete- 
rze lub mieszaninie zwanej „Tri. 
Trzeba wtedy b. uważać, gdyż te 
środki są bardzo łatwo palne. 


należy wieszać, 


Piorąc jedwabie kilku kolorów, 
trzeba b, uważać, żeby jedne nie za- 
farbowały drugich. 

Plamy na jedwabiach 

Lekko zagrzaną przy ogniu mąkę 
kartoflaną po odsunięciu od ognia 
wymieszać szybko z benzyną na gę- 
stą papkę. Otrzymaną masę nało- 
łożyć niezbyt grubą warstwą na pla- 
mę, a po 10 minutach delikatnie ze- 
trzeć j oczyścić miękką szczotką, 


